
Podwyżka plac
dla niektórych grup 
pracowników 

służby zdrowia
WARSZA W A (PAP)

prezydium Rządu w porozu­
mieniu z Centralną Radą 
yauązków Zawodowych podję­
to ostatnio dec.yzję w sprawie 
podwyższenia wynagrodzeń nie 
którym grupom pracowników 
<tużby zdrowia. Podwyżką ob­
jęci zostali: niższy personel po- 
mocniczo-lekarski (salowe, po­
moc laboratoryjna, dezynfek­
torzy, kąpielowi itp.) oraz pra- 
eownicy administracji i usługo- 
wt (personel kuchenny, obslu- 
ja łaźni, pralni itp.).

W celu utrzymania proporcji 
między uposażeniem salowych 
> przyuczonych i młodszych 
pielęgniarek została również 
podjęta decyzja w sprawie pod 
wyższenia płac pielęgniarek 
najniżej zarabiających.

Równocześnie uregulowana 
została sprawa dodatków spe­
cjalnych.
Obecnie przygotowywana jest 

1 w najbliższym czasie będzie 
rozpatrzona sprawa podwyższę 
nia wynagrodzeń dla pracow­
ników aptek.

Aleksander Małecki
posłem PRL w Grecji

WARSZAWA (PAP)
Rada Państwa Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej mianowała 
Aleksandra Małeckiego posłem 
nadzwyczajnym i ministrem pełno­
mocnym PKL w Królestwie Grecji.

Ile to pogłowia...
jeśli cielak 

ma dwie głowy
Czas: 4 czerwca br. Miejsce: 

zupełnie obojętne: jeśli pozwo- 
licie, może być np. Jankowo 
Polne w pow. gnieźnieńskim. 
Tam właśnie znalazłem się w 
poniedziałek.

Skoro świt — rozlega się ko­
łatanie do drzwi zagrody go­
spodarza Jana Ranki. To Ed­
ward Janicki i Zofia Adamska. 
Znajomi? Owszem, ale dziś u- 
rzędowo. Przeprowadzają spis 
rolny.

— Jabłonie, grusze, śliwki — 
po ile drzew? — pyta E. Ja­
nicki.

— Dwa. trzy 1 pięć.
— Ile zboża?
— Wysiałem 10 cetnarów, to 

będą 3 hektary.
— A teraz pogłowie?
— 4 krowy, jałówka, no l cie­

lak...
—To 4 krowy. A młodzieży?
— Właśnie, młodzieży? W ru­

bryce spisowej pytanie dotyczy 
pogłowia. Cielak — jeden, ale 
z dwiema głowami. Więc ile to 
sztuk pogłowia?

W tajemnicy mogę zdradzić, 
że na to pytanie nie umiał od­
powiedzieć nawet przewodni­
czący Prezydium miejscowej 
GRN (na zdjęciu drugi od pra­
wej); nie wiedziałem również 
i ja. Obyło się jednak bez kło­
potu, bo cielak... w sam czas — 
zdechł.

Komisja spisowa podąża do 
następnej zagrody. Po co? 
M. in. po to. abyśrny w nowym 
roczniku statystycznym mogli 
doczytać się. że w sklepach by­
ło znacznie więcej krakow­
skiej 1 kotletów.

WIR
Zdjęcie: — K. Przychodzki

Cena 20 gr
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Dostojny gość zwiedza stolicę
Uroczyste przyjęcie w Radzie Państwa
A. Zawadzki odznaczony

Wielką Wstęgą Orderu Królestwa Kambodży
— ks. Norodom Sihanouk

Orderem Odradzenia Polski
TF.4 tfSZAIFA (PAP)

W dniu 4 bm. J. K. W. książę 
Norodom Sihanouk w godzinach 
rannych wraz z towarzyszącymi 
mu osobistościami zwiedzał War­
szawę.

Książę Norodom Sihanouk odbył 
blisko dwugodzinną przejażdżkę 
po Warszawie, zatrzymując się in. 
in. na Placu Konstytucji, Placu 
Zamkowym, Rynku Starego Mia­
sta, przy pomniku ku czci boha­
terów Getta, na Muranowie oraz 
na Stadionie Dziesięciolecia.

Następnie książę Norodom Siha­
nouk udał się do Fabryki Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu, 
gdzie dostojnego gościa powitał 
minister przemysłu motoryzacyj­
nego — Julian Tokarski. Goście 
zwiedzili większość działów fabry­
ki, interesując się szczegółowo 
niektórymi etapami produkcji i 
montażu samochodów.

Młoda przedstawicielka załogi — 
Grażyna Boguszewska wręczyła ks.

Około 36 tys. osób
skorzystało z amnestii

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje Prokuratura Ge- j 

ncralna PRL zakończone zostały I 
prace związane z zastosowaniem 
ustawy amnestyjnej z 27 kwietnia I 
195G r. Z dobrodziejstw tej usta- , 
wy skorzystało prawie 36 tys. o- 
sób.

Ważne dia rolników!

Zimowa cena
za dostarczone mleko

Mimo wprowadzenia w deta­
licznej sprzedaży letnich cen na 
mleko, przy skupie od rol­
ników obowiązuje nadal cena 
zimowa. Jak informuje Woj. 
Pełnomocnik Min. Skupu w 
miesiącu czerwcu mleczarnie 
obowiązane są wypłacać rolni­
kom — dostawcom za litr mle- j 
ka po 2,15 zł w strefie I, i po 
2 zł w strefie II. Do strefy I 
należą powiaty: Poznań, Obor­
niki, Gniezno i Środa, do strefy 
JI reszta powiatów naszego 
województwa.

Celem uniknięcia nieporozu­
mień wyjaśniamy, że ceny te 
dotyczą mleka 1 gatunku o za­
wartości co najmniej 3,2% 
tłuszczu.

Norodom Sihanoukowl wiązankę 
kwiatów.

W godzinach wieczornych w 
dniu 4 bm. przewodni­

czący Rady Państwa Aleksan 
der Zawadzki wydał przyjęci© 
na cześć Jego Królewskiej 
Wysokości ks. Norodom Siha- 
nouka.

Na przyjęcie przybyły oso­
bistości towarzyszące ks. No- 
rodom Sihanoukowi.

Ze stroiiy polskiej obecni 
byli: Józef Cyrankiewicz,
Franciszek Jóżwiak-Witold, 
Zenon Nowak, Konstanty Ro­
kossowski. Roman Zambrow­
ski. Adam Rapacki, zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa. — marszałek Sejmu 
Jan Dembowski, wiceprezesi 
Rady Ministrów’ — Tadeusz 
Gede i Piotr Jaroszewicz, se­
kretarz Rady Państwa — Sta 
nisław Skrzeszewski oraz 
członkowie Rady Państwa.

Dekoracji przewodniczące-: 
go Rady Państwa Aleksandra! 
Zawadzkiego Wielką Wstęgą j 
Orderu Królewskiego Kam­
bodży nadanego mu przez' 
J. K. M. króla Kambodży No- 
rodom Suramarita dla zado­
kumentowania zacieśniają­
cych się stosunków przyjaźni 
między Kambodżą i Polską — 
dokonał J. K. W. ks Norodom 
Sihanouk.

Ks. Norodom Sihanouk wrę 
czył także Aleksandrowi Za­
wadzkiemu jako dar osobisty 
misternie rzeźbioną wazę 
srebrną — dzieło rąk złotni­
ków7 Kambodży.

W czasie uroczystości prze- i 
wodniczący Rady Państwa! 
Aleksander Zawadzki oświad-1 
czył. że Rada Państ wa PRL ‘ 
powzięła uchwalę o nadaniu 
Orderu Odrodzenia Polski I 
klasy J. K W. królowi Kam­
bodży — Norodom Suramari- 
towi oraz J. K. W. ks. Noro­
dom Sihanoukowi.

Tragiczna śmierć
9-osobowego

orszaku weselnego
LONDYN (PAP)

Tragiczna katastrofa samo 
chodowa wydarzyła się w nie­
dzielę w Anglii pogrążając w 
żałobie mieszkańców niewiel­
kiej miejscowości Fence w po­
bliżu Sheffield. Ciężarówka, 
którą wracała ze ślubu młoda 
para wraz ze swymi rodzinami 
zderzyła sie z autobusem wy 
eieczkowym wiozącym 3? oso­
by. Wszyscy pasażerowie cię 
żarówki w liczbie 9 osób zginęli 
na miejscu. Ubrania ofiar tra­
gicznej katastrofy pokryte były 
jeszcze różnobarwnym confetti 
i ziarnkami ryżu, którymi zwy­
czajem angielskim obsypuje się 
orszak ślubny, wychodzący z 
kościoła. Zwłoki młode j mężatki 
znaleziono z zaciśniętym w 
ręku bukietem ślubnym. Spo­
śród pasażerów autobusu 5 
osób i kierowca odnieśli cięż­
kie rany. _______

S. VI. 1-956 r. — w pierwszym dain pobytu w Warszawie 
— następca troć a Kambodży książę Naradom Sikanouk 
złożył wizytę Prezesowi Rady Ministrów Józefowi Cyran- 

kie wieżowi.
CAF — fot. Zygm. Wdowiński

Pierwszy dzień procesu Kosickiego i s-ki

Za pieniądze i kolacyjki
załatwiali przydziały mieszkań

Przed Sądem Wojewódzkim w Poatnaniu, rozpoczął się 4 bm 
proces przeciwko byłym pracownikom Wydziału Kwaterunkowego 
H. Kosickiemu i J. Majerowi oraz st. inspektorowi Zjednoczenia 
Robót. Inżynieryjnych W Leonhardow.i, b zastępcy przewodniczą­
cego WKL Stef. Topolskiemu, B, Sławińskiemu i J. Derze, oskar­
żonym o łamanie praworządności, branie łapówek, przydzielanie 
mieszkań poza planem, oraz legalizowanie bezprawia.

W pierwszym dniu rozprawy sad 
przystąpił do przesłuchania oskar­
żonych. Jako pierwszy zeznawał 
Wolfgang Leonhard. Zaprzecza on 
zarzutom postawionym mu w ak­
cie oskarżenia. Nie załatwiał on 
nikomu spraw mieszkaniowych w 
Wydziale Kwaterunkowym ani 
w WKL, a tylko... informował 
się jak należy w danym wy- 
okdku postąpić. Nigdy też nie od­
bierał pieniędzy za załatwienie 
jakiejkolwiek sprawy — owszem 
przyjął poczęstunek w jednym x

Po nikczemnym mordzie
w Howym Jorku

Depesze
kondolencyjne

z Polski
Zarząd Główny Stowarzysze­

nia Dziennikarzy Polskich wy­
stosował depeszę kondolencyjną 
do redakcji wychodzącego w 
Detroit demokratycznego ty­
godnika „Głos Ludowy1'. W 
depeszy czytamy m. In.:

„Zostaliśmy do głębi wstrząś­
nięci wiadomością o nikczem­
nym zamordowaniu zasłużo­
nych działaczy Polonii Amery­
kańskiej — redaktora naczel­
nego „Głosu Ludowego" Toma­
sza Dąbrowskiego oraz działa­
cza związkowego — Franka 
Grodzkiego.

Składając hołd pamięci za­
mordowanych, przesyłamy w 
imieniu dziennikarzy polskich 
Wam i pogrążonym w bólu ro­
dzinom wvrazv naszego głębo­
kiego i szczerego współczucia."

Towarzystwo Łączności z 
Wychodźstwem „Polonia" prze­
słało depeszę kondolencyjną do 
Kluhti „Polonia" w Nowym 
Jorku

Depesze kondolencyjne do 
rodzin zamordowanych, do re­
dakcji ..Głosu I,udowego" i 
Klubu „Polonia" w Nowym 
Jorku wysłali również: Cen­
tralna Rada Związków Zawo­
dowych, szereg dzienników 
stołecznych i prowincjonal­
nych, m in redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego".

' W Kołfoie pamięci 30.000 Polaków 
pomordowanych w Mauthausen

Odsłonięcie pomnika
ufundowanego przez rząd PRL

WIEDEŃ (PAP)
Na terenie b. hitlerowskiego o- 

bo»u koncentracyjnego w Maut­
hausen (Austria) odbyły się w dniu 
3 bm. uroczystości zorganizowane 
z okazji 11 rocznicy wyzwolenia 
obozu. W dniu tym odbyło się rów 
nież na terenie obozu odsłonięcie 
pomnika ufundowanego przez 
rząd PRl, dla uczczenia pamięci 
więźniów Polaków, którzy zginęli 
w Mauthausen.

Ulice obozu, położonego na wy­
niosłym wzgórzu naddunajskim, 
rozbrzmiewały wielojęzycznym 
gwarem.

Wzdłuż głównej ulicy wiodącej 
do obozu znajdują się pomniki u- 
łundowane dla uczczenia pamięci 
poległych tu więźniów przez rzą­
dy ZSRR. Francji i Włoch. Na strze 
lłstych masztach powiewają flagi

poznańskich lokali. Pieniądze 
przyjmował — do rozliczenia — 
przeznaczone one jednak były na 
remonty mieszkań. To zaś, że do 
remontów nie dochodziło, to już 
n>e jego wina. „Pożyczonych" 
pieniędzy nie zwraoał, bo właści­
ciel o nię się nie upominał — Wi­
docznie ich nie potrzebował — 
konkluduje ze spokojem oskarżo­
ny.

Ponieważ wiele faktów Leon­
hard „nie pamięta'1, inne przed­
stawia w odmiennej wersji, prze­
wodniczący odczytuje zeznania o- 
skarżonego złożone w śledztwie.

Przewodniczący: — Dlaczego o- 
beone zeznania oskarżonego stoją 
W sprzeczności ze złożonymi w 
śledztwie?

Oskarżony: — Odpowiadałem 
ściśle na stawiane pytania. Nie 
wiem jak to się stało — po prostu 
zupełnie z baraniałem.

Brakiem pamięci, pożyczkami i 
remontami nigdy nie przeprowa­
dzonymi usiłuje osk. Leonhard za­
słonić się przed odpowiedzialno­
ścią za popełnione czyny. Nie po­
trafi Sądowi wytłumaczyć roz­
bieżności zeznań wyjaśniając męt­
nie, że protokółowano nie to co on 
zeznawał, albo że w śledztwie tak 
zeznawał... aby nie przedłużać 
śledztwa.

W istocie Leonhard chętnie po­
dejmował stę płatnych interwencji 
w Wydziale Kwaterunkowym, kfó 
rego kierownikiem był przecież 
jego przyjaciel — Kosicki.

Prokurator: Czym oskarżony tłu­
maczy fakt, że Radomski zwrócił 
się z prośbą o interwencję właśnie 
do oskarżonego?

Osk.: Bo Radomski wiedział, że 
mam szerokie znajomości.

Prok.: Jaki był cel wizytówki 
polecającej oskarżonego do kier. 
Kosickiego?

Osk.: Chodziło... o wyjaśnienie, 
jak w konkretnym wypadku po­
stąpić.

Prok.: Czy zdaniem oskarżone­
go treść biletu polecającego nie 
przeczy tłumaczeniom podanym 
Sądowi? (Treść biletu: „Kochany 
Heniu, skierowuję do Ciebie mo­
jego przyjaciela Radomskiego z 
prośbą, abyś go wysłuchał i mu 
pomógł").

Osk.: Bilet pisałem ..na kolanie" 
: dlatego rnożę wypisałem nie tak 
jak było trzeba.

Po przesłuchaniu osk. Leonhar- 
da Sad przerwał postępowanie 
pierwszego dnia. Dzisiaj w dal­
szym ciągu będzie zeznawać Leon­
hard oraz pozostali oskarżeni.

państw, których obywatele wię­
zieni byli w Mauthausen.

Coraz liczniejszy tłum wypełnia 
b. plac apelowy i ulice obozowe.

O godzinie 11 rozpoczynają się 
uroczystości. Orkiestra policji wie 
deńskiej gra hymn polski. Do u- 
stawionego na tarasie u stóp pom­
nika mikrofonu podchodzi przewód 
niczący delegacji Rady Naczelnej 
ZBOWiD minister Kazimierz Mi­
jał, by przed odsłonięciem pom­
nika wygłosić przemówienie.

Następuje uroczysta chwila od­
słonięcia pomnika. Orkiestra gra 
marsza żałobnego Chopina. Odsło­
nięcia dokonuje minister Kazi­
mierz Mijał.

Opadająca zasłona ukazuje wiel­
ką płytę piaskowca, na której wy­
ryty jest napis: „W HOŁDZIE PAe 
TBIOTOM POLSKIM, POMORDO­
WANYM PRZEZ HITLEROWCÓW’ 
W 1939—1945 — RZĄD POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ LU DO WEJ".

Do płyty odsłoniętego pomnika 
zbliżają się delegacje z wieńcami. 
Jako pierwsi składają wieniec w 
imieniu PRL minister Kazimiera 
Mijał 1 wiceminister Lucjan Mo­
tyka.

W’iec siał się manifestacją przy« 
jaźni i walki o wolność narodów, 
bezpieczeństwo, wolność człowieka 
i pokój.

W 103 rocznicę śmierci

Uroczysty wieczór
ku czci Heinego

WARSZAWA (PAP)

W bieżącym roku cała postę­
powa ludzkość obchodzi — w 
związku z apeiem Światowej 
Rady Pokoju — setną rocznicę 
śmierci wielkiego poety nie­
mieckiego — Henryka Heinego. 
Z okazji tej rocznicy, 4 bm. w 
Państwowym Teatrze Polskim 
w Warszawie odbył się uroczy­
sty wieczór zorganizowany 
przez Polski Komitet Obroń­
ców Pokoju.

Wśród publiczności znajdo­
wali się członkowie 10-osobowej 
delegacji niemieckiej, przybyłej 
specjalnie do Warszawy na u- 
roczystości ku czci Heinego

Po zwycięstwie nad Finlandią
Polki w półfinale
Dzisiaj gramy z ZSRR

Na mistrzostwach Europy w 
koszykówce kobiet reprezenta­
cja Polski rozegrała 4 bm. trze­
cie spotkanie eliminacyjne..
Polki pokonały w nim Finlan­
dię 76:47 (29:20). Drużyna na­
sza wystąpiła w rezerwowym 
składzie.

W pierwszej połowie meczu 
reprezentantki Polski raziły 
niecelnością strzałów. W tym 
okresie Finki, mimo słabego 
wyszkolenia technicznego, po­
trafiły nawiązać równorzędną 
walkę. Po przerwie drużyna 
polska wzmacnia tempo grv„ 
przejmując inicjatywę i celnie 
strzelając odnosi zdecydowane 
zwycięstwo.

Najwięcej punktów dla zespo 
łu polskiego zdobyła Miguła — 
19 i Chlodzińska — 16.

W dalszych meczach elimińa 
cyjnych rozegranych w ponie­
działek uzyskano następujące 
wyniki: Francja — NRF 54:29 
(31:15), Austria — Szwajcaria 
69:29 (22:14), CSR — Szkocja 
113:32 (69:9).

W I grupie półfinałowej wal­
czą o miejsca od 1 do 8: CSR, 
Bułgaria, Francja i Austria, a 
w grupie II: ZSRR, Węgry, Pol 
ska i Włochy.

Dzisiaj gramy ze Związkiem 
Radzieckim.

Belgowie wygrali
I etap wyścigu
Dookoła Warmii i Mazur

Pierwszy etap międzynarodowe­
go wyścigu kolarskiego Dookoła 
Warmii i' Mazur długości 126 km 
z Olsztyna do Działdowa zakoń­
czył się pięknym sukcesem Bel­
gów, którzy zwyciężyli w klasyfi­
kacji zespołowej w czasie 10:39.52 
i wszyscy przyjechali na metę w 
pierwszej dziesiątce. Zwyciężył 
najmłodszy w drużynie gości 20- 
letni Patteeuw — 3:32.38 przed 
swoimi rodakami: Huyskensem — 
3:32.39 1 Dielemanem — 3:32.40.

5 bm. kolarze wysiew- _~.j do na­
stępnego etapu, długości 233 kra 
z Mławy do Białegostoku.

Klasyfikacja drużynowa
1. Belgia 10:39,53
2. CWKS n 10:45.65
3. Gwardia I 10:48.05
4. CRZZ 10:48.10
5. CWKŚ I 10:47.15



Oficjalne rozmowy
radziecko— jugosłowiańskie 

rozpoczęły się na Kremlu
MOSKWA (PAP) Tito i pozostali członkowie de
Wczoraj o godzinie 10 czasu ^acji rządowej Jugosławii 

moskiewskiego rozpoczęły «ie Przyjmowani niezwykle ser 
na Kremlu pierwsze oficjalne a,eczmtL ?rzez mieszkańców 
rozmowy polityczne między Kiaiu Rad. La. ulicach
prezydentem Federacyjnej moskiewskich na widok prze- 
Lutiowej Republiki Jugosła- iezaza.łĄcych lub spacerują- 
wii, marszałkiem J. Broz-Tito ł?ycJ1 przedstawicieli rządu Ju 
i towarzyszącymi mu przed- t-.osłowlanskiego wznosi się 
stawicielami rządu Jugosławii °krzyki. Szczerze i gorąco 
a radzieckimi mężami stanu, oklaskują Moskwiczame kaz- 

Jak podaje korespondent oe, publiczne pojawienie się 
PAP w Moskwie, prezydent 8°sei.

W kołach dziennikarskich 
mówi się, że kiedy podczas 
śniadania w restauracji „Zło 
ty Kłos“ na wystawie rolni­
czej odbywała się między Ti­
to a Chruszczowem rozmowa 
na temat spaceru po Mos­
kwie, gen. radziecki Zacha­
rów7 powiedział, że uczyni ich 
spacer bezpiecznym. Wów­
czas prezydent Tito odpowie­
dział, że nie potrzebna jest 
mu żadna ochrona, bowiem 
na spacer zamierza się udać 
z małżonką, a jak wiadomo, 
każda małżonka stanowi naj­
lepszą ochronę. Wypowiedź ta 
wywołała dużo śmiechu i sta­
nowi najlepszą ilustrację at­
mosfery w jakiej odbywa się 
wizyta jugosłowiańskich mę­
żów stanu w ZSRR,

Rada Bezpieczeństwa
zaaprobowała
wyniki misji
Hammarskjoelda 
na Bliskim Wschodzie

Nowy JORK (PAP)
W poniedziałek wieczorem 

odbyło się posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, na którym jed 
nomyślnie uchwalono rezolucję 
brytyjską, wyrażającą podzię­
kowanie sekretarzowi general­
nemu ONZ — Hammarskjoel- 
dowi za jego wysiłki, poczynio 
ne w celu zapewnienia pokoju 
na Bliskim Wschodzie. Rezolu­
cja wyraża także nadzieję, że 
Bammarskjoeld nie zaprzesta­
nie swej misji dobrej woli.

Ponadto rezolucja wzywa 
szefa Komisji Rozejmowej 
ONZ w Palestynie — gen. 
Burnsa, aby usiłował zapewnić 
przestrzeganie układu w spra­
wie zawieszenia broni i infor­
mował Radę Bezpieczeństwa o 
każdym wypadku pogwałcenia 
tego układu.

W?rok
na wspólnikach Serii
w Azerbejdżanie 
tukanem?

JAK donosi szereg agencji, 
azerbejdżański dziennik

„Bakijskij Raboczyj“opubliko 
w7ał wiadomość o egzekucji by 
łego premiera Azerbejdżanu 
Mir Jafara Abbasowicz Bagi- 
rowa oraz jego trzech wspól­
ników. Egzekucja dokonana 
została w wyniku procesu, któ 
ry odbył się w Baku w 
dniach od 12 do 15 kwietnia 
br. Dwóch pozostałych wspól­
ników Bagirowa zostało ska­
zanych na karę po 25 lat wię­
zienia.

Wraz z Bagirowem rozstrze 
lani zostali T. M. Boroszczew, 
II. I. Grigorian i R. A. Mar- 
karian. Karę 25 lat więzienia 
otrzymali S. F. Jemielianow i 
A. S. Atakiszew. Skazani na 
karę śmierci wystosowali do 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR prośbę o łaskę, która 
została odrzucona.

„Bakijskij Raboczyi" stwier 
dza, że Bagirow orientował 
się doskonale w zbrodniczej 
działalności Berii i współdzia 
łał z nim oraz innymi oskar­
żonymi, montując intrygę 
przeciwko wybitnemu działa­
czowi partii komunistycznej 
f rządu radzieckiego Ordżoni- 
kidze, m. in. zmuszając are­
sztowane osoby do fałszy­
wych zeznań przeciwko Ordżo 
nikidze.

Komunikat wymienia sze­
reg wybitnych działaczy par­
tyjnych i osobistości rządo­
wych Azerbejdżanu, które zo 
stały „fałszywie oskarżone o 
ciężkie zbrodnie anty państwo 
we i następnie zamordowa­
ne". Osobistości te są obecnie 
rehabilitowane.

Demsnti Watykanu
RZYM (PAP)
Na lamach „Corriere Della 

Sera“ ukazało się dementi Wa­
tykanu w sprawie wiadomości 
opublikowanej przez dziennik 
„La Stampa". Dziennik ten u- 
trzymywał, że papież miał 
sprzeciwić się podróży premie­
ra Segniego i ministra spraw7 
zagranicznych Marti no do Mo­
skwy, ponieważ nie chciał, aby 
następnie N. A. Bułganin/ i 
N. S. Chruszczów przybyli do 
Rzymu. '
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Podczas pobytu w Moskwie 
Tito zamieszkał w pałacyku 
rządowym w którym w 1954 
roku odbyła się konferencja 
moskiewska.

Rozmowy jakie się rozpo­
częły dotyczyć będą stosun­
ków radziecko-jugosłowiań­
skich i Ogólnych problemów 
międzynarodowych.

Ze strony radzieckiej w 
rozmowach uczestniczą pre­
mier Bułganin i Chruszczów7, 
a ze strony jugosłowiańskiej 
prezydent Tito, Kardelj i 
Popovic.

Kierownik wydziału prasowego 
MSZ ZSRR L. Iljiczow oświadczył 
ną konferencji prasowej, że wizy­
ty, które w dniu 4 bm. prezydent 
Tito złożył przewodniczącemu Ra­
dy Ministrów ZSRR N. A. Bułga- 
ninowi, a następnie członkowi 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. Chruszczowowi, mimo pro­
tokólarnego charakteru, minęły w 
atmosferze wyjątkowo serdecznej, 
przyjaznej i wzajemnego zrozu­
mienia.

dozwólcie nam zmienić mundury wojskowe
na ubrania robocze*

Prasa brytyjska 
o polityce angielskiej

w warunkach „konkurencyjnego współistnienia"
LONDYN (PAP) go rodzaju współistnienie oznaczać

W związku z przemówieniem musi dla Anglii szybkie zmniej- 
premiera Edema w Norwich 1 bm., szenie, i to w znacznym stopniu, 
w którym poruszył on m. In. za- wydatków zbrojeniowych 1 prze- 
gadnienia gospodarcze problem rzucenie zaoszczędzonych w ten 
przestawienia na nowe tory po- sposób sum do produkcji przemy- 
lityki brytyjskiej i przystosowa- słowej przeznaczonej na eksport, 
nia jej do warunków ’—’--------„konkuren­
cyjnego współistnienia" znajduje 
się nadal na czołowych miejscach 
prasy brytyjskiej. Na ogół dzien­
niki angielskie stwierdzają, że te-

Tragiczne skutki
szaleńczej
jazdy pijaków

GDYNIA (PAP)
Dwie osoby zabite, dwie ciężko 

ranne, rozbite dwa samochody — 
oto tragiczne skutki alkoholowej 
libacji trzech młodych awanturni­
ków: 18-letniego elektromontera 
gdyńskiego przedsiębiorstwa „Dal- 
mor“ — Józefa Czaji i Jego dwóch 
kolegów — rówieśników Kazimie­
rza Kieinszmidta i Jerzego Dud- 
kiewicza. Dobrana trójka, po pi­
jaństwie w restauracji „Tatar­
ska" w Gdyni, wsiadła do pozosta 
wionej na chwilę bez opieki cię­
żarówki „Star" i rozpoczęła sza­
leńczą jazdę po ulicach miasta, pę­
dząc z szybkością około 100 kilo­
metrów na godzinę. Ciężarówka 
przejechała rowerzystę Sławomira 
Gałkowskiego, powodując jęfeo 
śmierć, a następnie rozbiła do­
szczętnie taksówkę, której kierów 
ca Zygmunt Borkowski został cięż 
ko ranny. Szaleńcza podróż skoń­
czyła się w dzielnicy Gdynla- 
Orłowo, gdzie kompletnie pijany J. 
Czaja, nie panu.jąfc nad kierowni­
cą, „wbił" samochód w ścianę na­
leżnego domu.

W wyniku zderzenia ciężarów­
ki z murem Jerzy Dudkiewicz do­
znał tak ciężkich obrażeń, że 
wkrótce zmarł, a ciężko ranny Jó­
zef Kleinszmidt znajduje się w 
szpitalu. Główny winowajca Józef 
Czaja został osadzony w areszcie.

MOSKWA. — W dniu 4 czerwca 
br. w Moskwie nastąpiło otwarcie 
Wszechzwiązkowej Wystawy Rolni 
czej oraz mieszczącej się na jej te­
renie Wszechzwiązkowej Wystawy 
Przemysłowej. W 20 pawilonach o- 
raz na terenach otwartych wysta­
wiono około tysiąca różnego ro­
dzaju maszyn i obrabiarek, blisko 
3 tysiące najrozmaitszych przyrzą-1 
dów oraz setki modeli maszyn i u- 
rządzeń.

*
PEKIN. — W pierwszej chińskiej 

fabryce samochodów w Czang-Czu- 
nie wyprodukowano próbną partię 
95-konnych silników spalinowych.

-łh
PARYz. — Pierwszy francuski 

odrzutowy samolot pasażerski od­
byt pomyślnie lot próbny na tra­
sie Paryż — Alger — Paryż. Trasę 
tę nowy dwumotorowy odrzuto­
wiec „Caraveiie“ przebył w 5 go­
dzin i 20 minut.

NOWY JORK. — Naukowcy a- 
merykańscy oznajmili, że ustalona 
przez nich za pomocą fal radio­
wych temperatura powłoki z 
chmur, okalającej planetę Venus, 
wynosi 220 stopni Fahrenheita (105 
stopni Celsjusza). Wyniki badań 
wykluczają myśl o możliwości ży­
cia na Venus.

-M-
DELHI. — W pobliżu wybrzeży 

Pakistanu Wschodniego zatonął 
statek pasażerski. Zginęło 172 pa­
sażerów i 38 członków załogi. Przy 
czyną zatonięcia byl sztorm.

*
PARYŻ. — W poniedziałek po 

południu do portu w Tulonie za­
winą! krążownik „Helli“, na któ­
rego pokładzie przybyła do Fran­
cji grecka para królewska.

Wyniki rozmów Mollet - Adenauer

Dążenie do powszechnego rozbrojenia
przy jednoczesnej rozbudowie NATO (?) 

Przyłączenie Zagłębia Saary do NRF
PARYŻ (PAP)
W poniedziałek w późnych 

godzinach nocnych zakończyły 
się w7 Luksemburgu rozmowy 
między premierem Francji — 
Guy Molletem a kanclerzem 
Niemieckiej Republiki Federal 
nej — Adenauerem.

Komunikat, ogłoszony na za 
kończenie rozmów stwierdza, 
iż szefowie obu rządów dokona 
ii wymiany poglądów na sy­
tuację międzynarodową i pod­
kreślili konieczność rozbudowy 
paktu północno-atlantyckiego.

„Birmingham Post" w artykule 
wstępnym pisze, iż rząd zdecydo­
wał, że gospodarcza ofensywa kra­
jów obozu socjalizmu „przedsta­
wia w najbliższej przyszłości więk 
sze niebezpieczeństwo dla W. Bry­
tanii niż wojna światowa, wnio­
sek ten pociągnie za sobą naj­
większy zwrot w polityce kraju od 
czasów wojny". Wypowiedzi Ede- 
na oznaczają — pisze dalej dzien­
nik — że gabinet bądź podjął już, 
bądź lada chwila podejmie donio­
słą decyzję, iż główny wysiłek W, 
Brytanii w walce o przetrwanie 
musi być obecnie skoncentrowany 
nie na produkcji broni i zbroje­
niach, lecz na produkcji towarów 
na eksport. „Birmingham Post" 
przypuszcza, że brytyjski budżet 
wojskowy w' wysokości 1,5 milio­
na funtów szterlingów zostanie 
wkrótce zredukowany o 350 do 500 
milionów funtów, które będą prze­
znaczone na produkcję przemy­
słową.

„Daily Express“ komentując 
przemówienie Edena pisze: „W. 
Brytania musi użyć wszystkich 
swych sił w wojnie handlowej. 
Nie może ona trzymać ludzi w bez­
czynności. Trzeba położyć kres 
powszechnej służbie wojskowej, 
sprowadzić do kraju wojska z 
Niemiec, dać naszym młodym lu­
dziom możliwości pracy. Jeśli u- 
niknęliśmy prawdziwej wojny na 
rzecz wojny handlowej, to po- 
zwólcie nam zmienić mundury 
wojskowe na ubrania robocze".

Nowa ocena sytuacji i odpowied­
nie przestawienie polityki będzie 
— Jak przewiduje agencja United 
Press — przedmiotem obrad kon­
ferencji premierów Wspólnoty 
Brytyjskiej, która zbierze się w 
końcu bm.

Ostatnia kartka
Dolskie „do widzenia" prze- 
1 piata się z serbskim „do 
widżdżenia". Podnosimy koł­
nierze i wychodzimy z pocze­
kalni na lśniącą od... deszczu 
płytę lotniska.

— Gdzie VIado? Co jest z 
Vladem? Nie pożegnaliśmy go... 
— Każdy z nas, choć innymi 
słowami, wyraża tę samą tro­
skę.

Rzeczywiście. Nasz niestru-
dzony przyjaciel i opiekun w nawet na gorąco, bez posiłko-
czasie jugosłowiańskiej wę- 
drówki — Vlado Mihałicz — 
gdzieś się „zawieruszył".

Już podchodzimy do schod­
ków, już mamy wejść do wnę­
trza LOT-owskiego „ptaka".

Jest! Biegnie Vlado!
Serdeczne uściski. Cóż mu 

powiedzieć na pożegnanie?

Dymisja 0 Bu
LONDYN (PAP)

Premier Burmy — U Nu podał 
się do dymisji.

W czasie konferencji prasowej, 
na której U Nu oznajmił swą de­
cyzję, wymienił on jako swego na 
stępcę, ministra obrony — U Ba 
Swe.

U Nu oświadczył, że zamierza po 
święcić się całkowicie sprawie re­
organizacji swego stronnictwa „An 
tyfaszystowsklej Ligi Wolności 
Ludu".

Oba rządy są zgodne co do te­
go, iż muszą być podjęte wszy­
stkie wysiłki celem doprowa­
dzenia do powszechnego roz­
brojenia, podlegającego kontro 
li międzynarodowej. Wyrażają 
oni pogląd, że realizacja pro­
gramu rozbrojenia zależna jest 
cd rozwiązania problemów po­
litycznych, .zagrażających poko 
jewi światowemu. W związku 
7 tym szefowie obu rządów 
podkreślili znaczenie rozwiąza 
nia sprawy zjednoczenia Nie­
miec.

Francuscy mężowie stanu po 
informowali również swych ko 
lęgów zachodnio - niemieckich 
o wynikach rozmów francu- 
sko-radzieckich w Moskwie.

Przedstawiciele obu rządów 
opracowali wspólne dyrektywy 
dla ekspertów obu krajów, któ 
rzy zająć się mają opracowa­
niem porozumienia w* sprawie 
Zagłębia Saary, które przedło­
żone ma być parlamentom obu 
krajów. Porozumienie to doty­
czyć będzie sprawy dalszej eks 
ploatacji przez Francję Zagłę­
bia Węglowego Warndt, budo­
wy kanału na Mozeli oraz bu­
dowy bocznego kanału, mające 
go stanowić odnogę Renu.

Agencja DPA podaje, że Mol 
let i Adenauer zgodzili się, iż 
Zagłębie Saary od 1 stycznia 
1957 roku ma być wcielone do 
Niemieckiej Republiki Federal 
nej pod względem politycz­
nym, a 3 lata później pod wzglę 
dem gospodarczym. Agencja ta 
stwierdza, iż rozmowy francu- 
sko-niemieckie zakończyły się 
pełnym sukcesem.

Niektóre agencje prasowe po 
dają jednak, iż w czasie opra­
cowywania komunikatu końco 
wego. doszło do rozbieżności 
między obu delegacjami, co spo 
wodowało m. in., iż spotkanie 
Mollet — Adenauer zakończy­
ło się później niż 'przewidy­
wano.

Zbrodniarz wojenny
Mansteln
doradcą końskiego 
ministra wojny

BONN (PAP)
Tygodnik hamburski „Der

Spiegel" donosi, że b. marsza­
łek polny Wehrmachtu hitle­
rowskiego, zbrodniarz wojenny 
Manstein, otrzymał do swej dy­
spozycji specjalny gabinet w 
bońskim ministerstwie wojny. 
W gabinecie tym ma on dostęp 
do wszystkich tajnych doku' 
mentów wojskowych zachodfiiio- 
niemieckiego ministerstwa woj­
ny. Tak więc Manstein został 
oficjalnym doradcą bońskiego 
ministra wojny.

(12)
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— Dobrze nam było u Was, 
Vlado. Dobrze nam było z To­
bą, bracie...

Vłado jest wzruszony.
My też. Podwójnie. Wchodzi­

my przecież na pokład polskie­
go samolotu, kawałek kraju...

Vlado stoi na deszczu. Samo­
lot roluje na pole startowe.

Do widzenia!
I tak nadeszła chwila pod 

sumowania wrażeń. Choćby

wania się stosem przeróżnych 
wydawnictw, którymi obdarza­
li nas jugosłowiańscy gospoda­
rze. Wrażeń więc jak najbar­
dziej osobistych, jakkolwiek na 
pewno nie pełnych, nie noszą­
cych piętna oceny. Zresztą—za 
wcześnie na nią, nie wystarcza 
osiemnaście dni błyskawicznej 
podróży, nie wystarcza licz­
nych interesujących rozmów, 
zetknięć z ludźmi Federacyjnej 
Jugosławii, z jej życiem.

rj nacie wszyscy te chwile, 
" gdy po latach przerwanych 
kontaktów7 spotyka się przyja­
ciela. Powitanie ma wówczas w 
sobie coś z bacznej obserwacji, 
coś z niepokoju i coś z tłumio­
nej serdeczności zarazem.

Nie chcę używać wielkich 
słów, ale gdy siedmiu polskich 
dziennikarzy na betonie aero- 
dromu w Zemunie (belgradzkie 
Okęcie) ściskało dłonie witają­
cych ich dziennikarzy jugosło­
wiańskich — mimo woli jakoś, 
wielkie słowa na myśl przycho­
dziły i rodziło się wrażenie spot 
kania po latach z kimś bliskim.

Wrażenie to towarzyszyło 
nam pizez cały, blisko trzy­
tygodniowy okres pobytu w Ju­
gosławii, na początku każdej 
rozmowy — czy to z wysokim 
dostojnikiem w Belgradzie, czy 
ze skromnym sekretarzem or­
ganizacji Związku Komunistów 
w hucie szkła w Skopje, czy 
wreszcie z rozważnym, pełnym 
godności członkiem zadrugi w 
Russkim Krsturze.

Towarzyszyło nam ono także 
wówczas, gdy pędzące samo­
chody zatrzymywały się w ma­
lowniczym, rzeklbyś rajskim, 
zakątku Gór Dinarskich, Alp 
Julijskich, czy wybrzeża Adria­
tyku, by siedmiu Polaków chwi­
lą skupienia mogło uczcić pa­
mięć poległych w tym miejscu 
bojowników o wolność.

Nie można oddzielać spotkań 
z żywnymi ludźmi od zetknięć z 
przeszłością. Z niej, z bohater­
skiej przeszłości narodów, mas 
pracujących Jugosławii i ich 
awangardy — Komunistycznej

Z KRAJU
BUDUJEMY 

Z ŻUŻLOBETONU
Pierwszych kilkanaście 2-rodzin- 

nych domów, wykonanych z żużlo 
betonu, oddano do użytku w 
PGR Zjednoczenie Kożuchów w 
woj. zielonogórskim. Domy te po­
siadają liczne zalety i są przede 
wszystkim tanie. Jeszcze w tyra ro 
ku Zjednoczenie Kożuchów wpro­
wadzi zastosowanie żużlobetonu 
na szerszą skalę, budując przeszło 
26 nowych domów tego typu.

KLINICZNE OŚRODKI
Istniejące we wszystkich uzdro­

wiskach Dolnego Śląska kliniczne 
ośrodki naukowe, szczycą się już 
poważnym dorobkiem naukowym. 
Duże znaczenie odgrywają tu 
m. in. prace, prowadzone w Ciep­
licach przez zespół Kliniki Orto­
pedycznej Poznańskiej A. M. Kli­
nika poznańska prowadzi tu do­
świadczenia w dziedzinie leczenia 
rehabilitacyjnego osób, które dozna 
ły porażeń kończyn w następstwie 
złamań kręgosłupa.

RUCH W ZAKOPANEM
W Zakopanem ,iuż od dawna nie 

notowano tak oży—ionego ruchu 
turystycznego. W ciągu czterech 
tylko dni od 31 V do 3 VI br. Ta­
try po stronie polskiej zwiedziło 
ponad 3 tysiące osób. W tym sa­
mym czasie do Tatr Słowackich u- 
dało się ponad 650 turystów.

NOWY TYP WOZU
Załoga Braniewskich Zakładów 

Przemysłu Terenowego w Ornecie, 
woj. olsztyńskie, przystąpiła do pro 
dtikcji nowego dwukonnego wozu 
gospodarskiego o nośności do i,5 
tony. Nowe wozy będą rozprowa­
dzane poprzez GsJ-y wśród chło­
pów. Cena — 2.050j— zł.

WILKI GRASUJĄ /
W lasach karpackich pojawiły 

się liczne stada wilków, które wy­
rządzają znaczne szkody wśród 
zwierzyny płowej, a nawet napa­
dają na owce pasące się na halach. 
Liczba wilków*, według orientacyj­
nych obliczeń, dochodzi do 200 
sztuk. W I kwartale br. wilki za­
gryzły w rejonach pogranicza oko­
ło: 20 Jeleni, ponad 200 sarn i ok 
150 dzików.

Partii Jugosławii, z krwi i zno- 
ju żołnierzy partyzantki, którą 
dowodził Józef Broz-Tito, z o- 
gromnych ofiar narodów Ser­
bii, Chorwacji, Słovenii, Bośni 
i Hercegowiny, Macedonii j 
Czarnogóry — wyrósł dzień 
dzisiejszej Federacyjnej Repu, 
blilci.

Za tę spuściznę walki, za jej 
owoce, za przyszłość ludu,— od­
powiedzialność spada dziś na 
żywych, spada na Związek''Ko­
munistów Jugosławii przede 
wszystkim.

Pomyślcie: czyż my, Polacy, 
nie dźwigamy na swych bar­
kach tej samej odpowiedzial­
ności za losy naszej Ojczyzny?

I w tym właśnie — we wspól­
nocie walki o wolność, we współ 
nym dążeniu do tego samego 
celu, do zbudowania socjalizmu 
— tkwi największa siła więzów 
łączących nasze narody.

Prawda — ścieżki nasze są 
różne. W innych też warun­
kach toczyły narody Jugosła­
wii walkę z okupantem, w in­
nych warunkach znalazła się 
Federacyjna Republika w okre­
sie minionych 11 lat. A prze­
cież...

Jugosławia, JAK MY, prze­
szła ciężki okres odbudowy ze 
zniszczeń wojennych, spusto­
szeń dokonywanych przez wło­
skich faszystów i hitlerowskich 
zbirów z szatańską perfidią.

Jugosławia, JAK MY, po o- 
kresie odbudowy, kosztem wie­
lu wyrzeczeń przystąpiła do 
forsownej industrializacji, dla 
stworzenia materialnych pod­
staw równomiernego rozwoju 
całego kraju, podstaw nieustan 
nego wzrostu poziońiu życia 
ludności.

Jugosławia, JAK MY, ze 
względu na napiętą sytuację 
międzynarodową, była zmuszo­
na do szybkiej rozbudowy prze­
mysłu obronnego, wyposażenia 
armii w broń niezbędną dla o- 
brony granic, zabezpieczenia 
niepodległości kraju.

I — wreszcie — Jugosławia, 
JAK MY, stanęła w rezultacie 
obecnie przed problemem moż­
liwie najszybszego zmniejsze­
nia dysproporcji między tem­
pem rozwoju przemysłu i rol­
nictwa.

Oto nurt, wspólny dla wszy­
stkich wyzwolonych z jarzma 
kapitału narodów, które swe 
zdobycze chćą wzmocnić, oprzeć 
na trwałych fundamentach.

Nie zapominajmy jednak, źe 
w tym niezwykle trudnym o- 
kresie towarzysze jugosłowiań­
scy nie mogli liczyć na bezinte­
resowną pomoc, na korzystne 
transakcje z bratnimi krajami, 
że w tym kilkuletnim okresie 
Federacyjna Republika zmu­
szona była przyjąć pomoc na 
ciężkich, niekorzystnych warun 
kach, czego skutki można do­
strzec w Jugosławii nawet w 
trakcie powierzchownych ob­
serwacji.

A przecież nie chodziło o po­
moc materialną tylko...

Trudno ukrywać, że ilekroć 
rozmowa zawadziła o te szcze­
góły niedawnej przeszłości — 
nasi jugosłowiańscy rozmówcy, 
choć bardzo oględnie, dawali 
wyraz swej goryczy. I trzeba 
dodać, że każdy z naszych roz­
mówców podkreślał ze szcze­
gólną siłą, iż niezbędne jest 
odnowienie więzi między naszy­
mi narodami W OPARCIU O 
PO, CO NAS ŁĄCZY. Żaden 
bowiem marksista nie może 
twierdzić, że nie popełnia błę* 
dów, ale żaden też nie powinien, 
popełniać błędów nie do napra­
wienia.

„Nie idealizujemy naszych 
osiągnięć — mawiali zgodnie 
nasi rozmówcy. — Nie twierdzi­
my też, że wszystko rozwiąza­
liśmy najlepiej. Staraliśmy się 
po prostu w konkretnych^ sy­
tuacjach szukać rozwiązań, na­
szym zdaniem, odpowiednich do 
naszych konkretnych warun­
ków".

D rzemiła stewardessa wyszła 
z kabiny pilotów i poinfor­

mowała krótko:
— Minęliśmy granicę Pol­

ski...
Od chwili, gdy uszu moich 

dobiegły te słowa, wciąż jak 
powracająca fala, wraca wy­
powiedziana przez kogoś w 
Belgradzie myśl...

„Trzeba nam zacieśnienia 
więzi. Trzeba nam szukać prak­
tycznych dróg zbliżenia..."

Myślę, że tą właśnie myM



WISZ „Post Scriplum" Roku
Tle razy grozi mi jakieś niebez- 
1 piecaeństwo, chwytam za pió- 

w i piSKę do „Głosu", który tak 
skutecznie broni naszych intere­
tów. Więc i teraz...

gOS! Ratujcie nasze... kuchnie’ 
Giniemy z powodu braku... gazu 
do gotowania, który pojawia się 
tylko, Jak dobry duch, w nocy.

Starania w Gazowni dawno po- 
azyniiiśmy, należność zapłacona. 
Co z tego, kiedy fachowców do 
przeczyszczania rur od kilku ty­
godni wypatrujemy na próżno.

Co mają począć matki z nie- 
„jowlętami i my wszyscy pozba­
wieni przez cały dzień gazu? Dla­
tego ciśnienie jest tak słabe?

SOS! Ratujcie!

Joanna Lewandowska
Poznań,

uJ. Kościuszki 84, m. 3

Szkoda, że w tym domu, nie 
mieszka nikt z Gazowni. Na 
pewno już by miry przeczysz­
czono...

*

Jezioru Maltańskiemu przybyły 
od maja dodatkowe „urozmai­

cenia". Mieszkańcy okolic jeziora 
oraz niedzielni wycieczkowicze z 
całego Poznania widocznie tak są 
spragnieni hałasu, że każdej nie­
dzieli idą nad Maltę słuchać ko­
jącego nerwy warkotu silników 
ślizga czy. Na przykład w sobotę, 
16 maja, trening odbywał się od 
g rano do zmroku. Jestem w rejo­
nie Sródki lekarzem i często sły­
szę skargi pacjentów na ten war­
kot. Rozumiem treningi, aie czy 
nie można by wybrać miejsc mniej 
zaludnionych i nie warczeć lu­
dziom cały dzień.

Edmund Chardas

Gdyby tym hałasującym puś­
cić w domu tylko przez tydzień 
taki ryczący motor, na pewno 
zrozumieliby, że nerwy to jed­
nak nie postronki.

*
iedawno jechałam rano przed 

JM ósmą z Poznania do Gniezna. 
Po wejściu do przedziału musia­
łam zaraz wyjść na peron, żeby 
znaleźć papier do... oczyszczenia 
ławek. Popielniczki pozapychane 
niedopałkami i papierkami. Czy 
nie należałoby pomyśleć o jakichś 
koszach na śmiecie w wagonach?

K. Poznań

Należałoby. Przynajmniej 
żeby odkurzyć ławkę, nie mu- 
siałby człowiek szukać yazet po 
peronach. Papier byłby na 
miejscu...

W Jednym z numerów „życia dotychczas wszyscy i wszędzie nia kamienia węgielnego pod 
Literackiego" przeczyta- umieją uczcić Mickiewicza, pomnik Wieszcza — ale na 

iem notatkę, która jest bez- tylko nie my. Poznaniacy, któ zapowiedziach sie skończyło, 
pośrednią przyczyną napisa- rzy ostatecznie mielibyśmy Teatr poznański"— bądźmy 
ma tego listu. W dziale „Wia ku temu szczególne prawo a szczerzy — nie uraczył nas 
flomosci z kraju" dowladu- nawet obowiązek. Rok Mic- czymś, co ■wyróżniałoby się 
iemyjuę że; . kiewiczowski został zakończo nad przeciętność! Oczywiście.

„Mieszkańcy wsi Dołęga ny. Wszędzie odbywały się piszę tylko w sprawie Mickie-
pow. Brzesko, woj. krakow- wielkie uroczystości na cześć wieża, 
skie urzeczywistnili z włas- Wieszcza. Poznań zaś przez ca Weżmy dla przykładu inny 
nych środków mysi ozdobie- ły cssas drzemał lub prawne fakt: Reprezentanci Poznania 
nia swej wsi pomnikiem Mic- drzemał. Zapowiadano, ze w po raz pierwszy w* historii 
Aiewicza. Pomnik (popiersie lutym br. odbędą się wielkie konkursów recytatorskich zdo 
na wysokiej kolumnie) został uroczystości Mickiewiczów- byli przodujące miejsce -właś- 
ostatnio odsłonięty." skie w Wielkopolsce, że jedno nie wr poezji Mickiewicza.

Jestem zaskoczony tym, że cześnie dokona się założę- Laureatów umiał wykorzystać 
Kraków, organizując szereg 
występów, przyjmowanych z 
aplauzem przez publiczność. 
Nie zorganizowano takiego 
koncertu w Poznaniu. Prasa 
poznańska milczała uparcie 
na temat sukcesów odniesio­
nych przez B. Frejtażankę, 
A. Pacynę, J. Szmeterlinga i 
innych. Można mieć do niej 
słuszny żal.

Przed kilku tygodniami w7 
PGR Gola pod Gostyniem od­
była się uroczystość Mickie­
wiczowska. Byłem świadkiem, 
wzruszającego święta. Bo oto 
świetlica zapełniła się w prze 
ważającej części młodzieżą i 
dziećmi. Prelekcję o pobycie 
Wieszcza w Wielkopolsce wy­
głosił kierownik biblioteki 
powiatowej w Gostyniu ob. 
Laurentowski, który umiał 
przepięknie i prosto opowiadać 
dziatwie o wielkim Poecie. 
Wiersze Mickiewicza recyto­
wali uczniowie szkoły podsta­
wowej. I wtenczas właśnie 
zrozumiałem, że me jest tak 
źle, jak wyglądałoby z pozo­
rów. że wielkie pomniki, któ­
re chcemy zbudować dla Wie 
szcza upadają wobec tego po 
mnika. jaki Mickiewicz zbu­
dował sam sobie w społeczeń­
stwie polskim. Jego księgi na­
prawdę zawędrowały pod 
strzechę i zrosły się z nią nie­
rozerwalnie. Na tej prostej 
uroczystości czuło się obec­
ność Wieszcza, ale chyba dla-

Komisja rozjemcza
Należy dobrze pamiętać, że pra- przedsiębiorstw uspołecznionych, 

cownik przedsiębiorstwa uspołecz- pragnących dochodzić swych rosz- 
nionego, nie zajmujący stanowiska czeń przeciwko zakładowi pracy, 
kierowniczego, a roszczący sobie w którym są oni lub byli zatrud- 
jakleś pretensje do swojego zakla nieni.
du pracy, powinien wystąpić nie • Skoro bowiem wadliwie wnie- 
do sądu, lecz do zakładowej korni- siona do sądu skarga nie ulega 
sjl rozjemczej. Jeżeli pracownik w przekazaniu do komisji rozjem- 
r.lewiedzy swej wystąpi do sądu, czej, to zainteresowany pracownik 
to może w ogóle utracić możność — po odrzuceniu skargi przez sąd, 
dochodzenia swego roszczenia. musi na nowo wystąpić do właści- 

,, . wej komisji rozjemczej. Tymcza-
Wynika to z orzeczenia Sądu Naj sera dekret o 2akładowych komi- 
'yzszego w sprawie, w której pra Sjach rozjemczych przewiduje, że 

ci.wni , domagający się odszkodo- wniosek o rozpoznanie sporu przez 
wama w związku z rozwiązaniem komisję rozjemczą może być sku- 

o yczącej go umowy o pracę, wy- tecznie zgłoszony tylko w określo- 
stąpił właśnie do sądu powiatowe- nym terminie. Na przykład, w
go, a nie do komisji rozjemczej. 

Sąd powiatowy, uznawszy, że
droga sądowa jest w sprawie nie­
dopuszczalna, odrzucił skargę (po­
zew) pracownika. Odwołując się 
do sądu wojewódzkiego, zaintere­
sowany pracownik wyraził pogląd, 
że sąd powiatowy nie miał prawa 
odrzucenia skargi, a więc uznania 
jej za niebyłą, lecz powinien był 
przekazać ją właściwej zakładowej 
komisji lozjemczej. pływu przewidzianego przez prawo 

Powstałą w ten sposób kwestię terminu do złożenia wniosku do
prawną rozstrzygnął Sąd Najwyż­
szy w następujący sposób:

Ponieważ zakładowe komisje roz 
jemcze są zasadniczo (przewidzia­
ne są pewne wyjątki), wyłącznie 
właściwe do rozpoznawania spo­
rów, wynikających ze stosunków 
pracy w przedsiębiorstwach uspo­
łecznionych. przeto droga sądowa
jest dla takich sporów niedopusz- nych szczególnymi okolicznościa-
ęzalna. A skoro tak jest, to zgod­
nie z obowiązującymi przepisami 
z zakresu postępowania sądowego, 
odpowiednia skarga (pozew) wnie­
siona do sądu, ulega odrzuceniu i 
sąd nie może przekazać jej do roz 
poznania komisji rozjemczej.

Przedstawione orzeczenie Sądu 
Najwyższego ma doniosłe znacze­
nie praktyczne dła pracowników

sprawach o rozwiązanie stosunku 
pracy (jak właśnie w przedstawio­
nym wypadku) — w ciągu dwóch 
tygodni od dnia, w którym pracow 
nik otrzymał zawiadomienie o wy­
powiedzeniu pracy lub o niezwłocz 
nym rozwiązaniu stosunku pracy.

Jeżeli przeto pracownik wadliwie 
wystąpił do sądu i, oczywiście, do 
piero po pewnym czasie skarga je­
go została odrzucona, to wobec u-

komisji rozjemczej, zainteresowa­
ny pracownik nie ma w ogóle moż 
ności dochodzenia swojego rosz­
czenia.

Wprawdzie wytworzone w tym 
stanie rzeczy położenie, nie jest 
beznadziejne, bo dekret o zakłado 
wych komisjach rozjemczych sta­
nowi, że „z przyczyn uzasadnio-

tego, że tam właśnie szanowa 
zakładowa komisja rozjein- no go najbardziej.

Poznań zaś, stolica ziemi,
po której chodził i na której 
żył Wielki Poeta nie umiał od 
dać mu właściwej czci. 

Tadeusz Malak 
Poznań, Chociszewskiego 
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mi‘
cza może uwzględnić spóźnione 
zgłoszenie wniosku. No, ale widzi 
my, że muszą zachodzić „szczegól­
ne" okoliczności usprawiedliwiają­
ce opóźnienie, a nie zawsze korni 
sja rozjemcza może uznać niewie­
dzę pracownika za taką właśnie o- 
koliczność.

W. N.

Pogawędka z Czytelnikiem

O tistA&k
KJic chcę, żebyście nas posą- 
' ’ dzali o zarozumialstwo, ale 
wiemy dobrze, że „jesteśmy czy­
tani". Poznajemy to nie tylko 
po luźnych rozmowach ze swy­
mi bliższymi i dalszymi zna­
jomymi, lecz przede icszystkim. 
— po całych stertach listów 
napływających od Was co dnia 
do redakcji.

Czasem nie zgadzacie się z 
tezami naszych artykułów, kry­
tykujecie nas, polemizujecie, 
przedstawiacie szcój punkt wi­
dzenia na taką czy inną spra­
wę. Często uzupełniacie nasze 
postulaty, rozwijacie je, sięga­
cie dalej niż autor ograniczony 
brakiem miejsca i... papieru 
gazetowego (ach, kiedy to się 
skończy!).

Czasem przychodzi tylko 
kartka z krótkim: „Cieszę się, 
że o tym tak ładnie napisaliś­
cie..)*. Autor artykułu też się 
wówczas cieszy.

Ale otrzymujemy też i inne li­
sty. Te, których treść odkrywa 
nam nowe tematy i pokazuje 
problemy, do których bez Wa­
szej, Czytelnicy, pomocy trud­
no byłoby nam dotrzeć.

Nic dziwnego. Kilkaset tysię­
cy par oczu zawsze dojrzy wię­
cej niż kilkadziesiąt dzienni­
karskich 'nawet najbardziej 
ipostrzegawczych. Dlatego właś 
nie każdy Wasz list witamy ra­
dośnie bez względu na to czy 
prosicie o pomoc i interwencję, 
czy też r dkrywacie przed nami 
swoje spostrzeżenia ,czy wresz­
cie polemizujecie z nami. Listy 
Wasze uważamy za odsetki od 
kapitału zaufania, którym nas 
darzycie. Traktujemy je jako 
pomoc w redagowaniu ' naszej 
wspólnej gazety.

I dlatego właśnie apelujemy: 
piszcie, piszcie do nas jak naj­
częściej! Piszcie choćby tak, 
jak to uczynił nasz Czytelnik z 
Poznania — Roman Rybczyń­
ski, który złapał za pióro i na­
pisał o trzech sprawach na raz 
w jednym liście.

*
Cądzę, że nie od rzeczy bę- 

dzie wspomnieć o nich
krótko.

Sprawa pierwsza. Dlaczego 
jedno z przęseł na, pięknym 
zresztą Moście Marchlewskie­
go jeszcze nie zostało pomalo­
wane tylko lśni wyblakłą już 
minią? Gdyby odpowiedni wy­

dział Prezydium MRN miał eo 
do tego wątpliwości, proszę 
sprawdzić: ostatnie przęsło
idąc w kierunku Rataj, po le­
wej stronie.

Sprawa druga. Wydział den­
tystyczny Ubezpieczalni Spo­
łecznej przy ul. Dąbrowskiego. 
Delikatnie mówiąc, bałaganik. 
Zamawiają mnie zawsze na go­
dzinę 15.30—16.00 a przyjmu­
ją o... 18. Powód? Chyba... ku­
moterstwo. Ale najgorsze są 
podwieczorki personelu denty­
stycznego. Na przykład, żeby 
poprzeć dowodami (i słusznie, 
bo już raz Wydział Zdrowia, 
kiedy krytykowaliśmy Przy­
chodnię przy ul. Dzierżyńskie­
go, zarzucał -nam nieprawdę, 
mimo że my się upieramy przy 
swoim! — M.F.), 16 maja
podwieczorek zaczął się o go­
dzinie 16.15 a skończył o 17.05. 
Prawie godzina przerwy po 
dwóch godzinach pracy zaled­
wie!

Sprawa trzecia. Konduktorzy 
MPK. Owszem, poprawili się, 
ale jeszcze tu i ówdzie można 
spotkać jakąś „parszywą owiccz 
kę“. 16 maja o godz. 22.15 wra­
cam „dwójką" wozem nr 467 z 
teatru. Daję kartę konduktor­
ce, a ta bez słowa dziurkuje 
dodatek; potem kłóci, się i wy­
myśla. Na domiar złego, na mo­
je żądania o numer, zbywa u- 
śmiechem ironicznym.

—• A tak, MPK właśnie tak 
kształci swych pracowników!,..

Na, koniec swego listu czytel­
nik R. R. pisze: „Jeżeli rozpa­
trzycie te sprawy, to dobrze, 
a jak nie — trudno. Będziemy 
musieli się dalej borykać z ta­
kimi trudnościami".

*
idzicie, w jednym liście ob. 
R. R. powiadomił nas o 

trzech na pozór drobnych, ale 
ważkich problemach. Nie wiem, 
czy sami prędko wpadlibyśmy
na ich trop.

Ale my ich nie rozpatrzymy
— jakby chciał tego nasz czy­
telnik. Rozuatrzą je za to n a 
pewno zainteresowane in­
stytucje i zawiadomią nas o 
załatwieniu tych trzech spraw, 
bo wszystkie są do załatwienia.

1 pomyśleć, że przyczyni się 
do tego tylko jeden list. A więc
— piszcie!' Czekamy.

M. FLEJSIEROWICZ

Pracownicy poszukiwani
Murarzy, cieśli i robotników niewykwalifiko­
wanych zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Robót 
Kolejowych nr 10 w Poznaniu, ul. Ratajczaka
26. Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego 
Pracy w Budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje 
dział zatrudnienia PRK-10. K1847
Inżynierów-nieehaników na stanowiska kon­
struktorów względnie starszych konstruktorów 
zatrudni zaraz Poznańska Fabryka Maszyn i A- 
paratów Poznań, ul. Sezanieckiej 8. Zgłoszenia 
przyjmuje i udziela informacji o warunkach 
płacy dział kadr. K1848
Maszynistę - drukarza do maszyny „Mercedes" 
na prace kolorowe przyjmie Spółdz, Pracy Dru­
karzy „Grafika" Poznań, ul. Solna 4. K1870

Rutynowanego rolnika na stanowisko starszego 
agronoma poszukujemy na 4 gospodarstwa. Re­
flektujemy tylko na siłę z wysokimi kwalifika­
cjami. Oferty z podaniem życiorysu kierować 
do Biura Ogłoszeń Poznań, Świerczewskiego 3 
dla 9761 g.

RADIOODBIORNIKI
KRAJOWE I ZAGRANICZNE 

naprawia zestraja modernizuje szybko fachowo 
i tanio — dla zamiejscowych w lednym dniu. 

Dyplom, mistrz-radlomechanlk, Edward Sieradzki,
Rzemieślniczy Warsztat Radiowy zał. w 1945 r.

Poznań, Rokossowskiego 39.

t
Dnia 5 czerwca 1956 r. zmarła Po ciężkich cierpie­

niach nasza ukochana matka i babunia, przeżywszy lat 
81, śp

i Moslclewiczów

Helena Wiland
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm. o godz 11 

z kaplicy cmentarza na Górezynie.
0 czym zawiadamiała z głębokim smutkiem

Synowie, synowe, wnuki i prawnuki
Radom. Warszawa. Poznań. Sezanieckiej 16 m. 4.

+
Dnia 4 czerwca 1956 r. zmarł, opatrzony Sakramen­

tami św., mój drogi maż nasz ojciec i dziadek prze­
żywszy lat 84, śp.

Antoni Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 7 bm. o godz. 

10.30 w Morasku.
W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Morasko, pow. Poznań _______10158g

t
Dnia 4 czerwca 1956 zmarła no długich i ciężkich 

cierpieniach, namaszczona Olejami św., nasza naj­
ukochańsza, nigdy niezapomnianą matka, teściowa, bab. 
cia, siostra, bratowa i ciocia, przeżywszy lat 58. sp.

z d. Stanek

Wanda Gtzechowiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm. o godz. 12.50 

2 kaplicy cmentarnej na Junikowie. Msza św. żałobna 
odprawiona zostanie w sobotę 9 bm. o godz. 8 oraz w 
niedzielę 10 bm. o godz. 12.30 w kościele ks. ks. 
Zmartwychwstańców na Wildzie.

W głębokim smutku pogrążeni 
10067* synowie, synowe I rodzino

Praca Platformę na oponach 16X 
600 oraz tią 20X750 silną, 
nadającą się na przyczepę 
sprzedam. Schmidt Poznań, 
Kościelna 47. 9957g

Spacerówkę sprzedam. Poznań, 
lackowskiego 37 ra. 5 od go­
dziny 9—14 i 20—22. 9958g

Pomoc domową z gotowaniem 
notrzebna zaraz. Warunki do­
bre Poznań. Dąbrowskiego 
191 tel 37-78. 9936e

Nauka
Kurs pisania na maszynach or­
ganizuje: Stowarzyszenie Ste 
nografów i Maszynistek PRL. 
Poznań ul Chełmońskiego 7 
tel 653-11 9R16e

Rower męski, nowy sprzedam. 
Poznań Dąbrowskiego 3 m. 1.

9960g -
Sprzedam sypialnię dębową. ’ 
solidną: 2 łóżka. 2 nocne sto­
liki, umywalnię z prawdziwym 1 
marmurem i lustrem kryszta- ' 
lowym. Poznań Zeylanda 4 | 
m. 5, od godz. 15—17. r

9963g

Sprzedaż
wózki autka koszykowe la 
kierowane („Warszawa")
spacerńwKj poleca- Lesinski 
Poznań Żydowska 33

879»e

Wózek - autko na łożyskach 
kulkowych sprzedam. Poznań ’
Marcinkowskiego 26 m. 14. “

9967gSprzedam okazyjnie samochód 
ciężarowy „Opel-Blitz". w do 
brym stanie na chodzie lub 
na części. Śmigiel. Ogrodowa 
59. 19995p

Motocykl DKW 200 ccm sprze 2 
dam. E. Szymański. Poznań, t 
ul. Doleńska 20 (Zegrze). d

9968g r
Sprzedam 5 uli z pszczołami 
(nadstawkowe 260X360 —
20-ramkowe). Wł. Gogowski. 
Krzystkowice (Zielona Góra) 
p-ta i kolei na miejscu

198980

Wiatrówkę skórzaną, nową. 5 
buty wysokie sznurowane, na s 
motocykl teleskopy przednie
350 — lub 500 ccm, nowe L 
sorzedam. Poznań. Dzierżvń- 
skiego 169 m. 5. 9970g L

+
Dnia 5 czerwca 1956 r. zmarł śp.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Prac 
Budownictwa Przemysłowego
Poznań, ul. W. Hibnera 6, teł. 654-25

wykonuj e
remonty 1 budowy kominów fabrycznych 
remonty i budowy obmurzy kotłów paro­

wych
zakładanie instalacji gromoebronowej

zawiadamia
że rozszerza zakres działalności przyjmując 

również zlecenia na:
remonty i budowy pieców emalierskich 

(muflowe)
remonty pieców piekarskich i cukierniczych 

K1741

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI
PRZEMYSŁU LUDOWEGO I ARTYSTYCZNEGO

„Forma" w Poznaniu
zawiadamia o otwarciu z dniem 5 czerwca 1956 r.

sklepu wielobranżowego
artykułów artystycznych i ludowych
lik lian iniiit mu ib zisiiNiMBiiBitiiHikii

w Poinaniu przy ul. Stary Rynek 5152 
(narożnik ul. Wodnej)

Polecamy w dużym wyborze:
kupony jedwabne ręcznie malowane oraz galante­
rię jedwabną, obrusy bawełniane, ręcznie malowa­
ne oraz serwetki, firany. narzuty, tkaniny na obi­
cia, pamiątki i drobiazgi artystyczne. K1851

Lokale

dla

Wincenty Talejko
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm. o godz. 10.30 

z kalicy cmentarza na Górezynie.

RODZINA
1 o mg. ....

Dnia 4 czerwca 1956 r. niespodziewanie zmarł w Bo­
gu opatrzony Sakramentami św., nasz najukochańszy 
ojciec, teść i dziadek w 74 roku życia śp.

Jan Baranowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm. o godz. 14 

z kaplity cmentarza na Głównej.
W smutku pogrążona

rodzina.
Poznań Chlebowa 3 10142g

kiego od nr 120 — Woli itp.
Wiadomość: Poznań, tel.
501-20 do godz. 17. _ 9906g

Południowy pokój z balko­
nem, przynaleźnościatni, osob 
na piwnicą przy Rokossow­
skiego zamienię na samodziel 
ny pokój z kuchnią, łazienką. 
Warunki do omówienia. Ofer. 
ty Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 9910g.

Zamienię dwa mieszkania po 
pokoju z kuchnią, samodziel­
ne, na 3 pokoje z kuchnią, sa 
modzielne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
9904g^__________________

Starsza, samotna poszukuje 
samodzielnego pokoju. Warun 
ki do omówienia. Wiadomość: 
Poznań, tel. 652-53.__9908g

Pokój słoneczny z kuchenką, 
wysoki parter, zamienię na 
pokój z kuchnią względnie 
większe. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 991 Ig

Zamienię !’/» pokoju z kuch­
nią, samodzielne, na 2*/s po­
koju samodzielne. Warunki do 
omówien>a. Poznań, Racławic­
ka 58 m. 1. nar. Listopado­
wej. __ _______9913g

Pracująca, inżynier poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
9914g.

Domek jednorodzinny do wy­
kończenia sprzedam. Czerwiń­
ski Puszczykowo Osiedle.
____________________197_94p
Kuplę domek w Poznaniu 
względnie na przedmieściu, 
do 65 000 zł. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń Swierczew- 
skiego 3 nr 9885g.

Parcelę morgową w Czerwo­
naku, przy dworcu tanio sprze 
dam. Zgłoszenia: Poznań-Dę- 
biec, Opolska 39 m. 4.
_________________  9838g
Parcelę nadającą się pod bu­
dowę. 3500 ms w okolicy Pu- 
szczykówka sprzedam. Mosi­
na pi. Boh. Stalingradu 5.

9919g

Zguby

Pracująca poszukuje pokoju. 
Dzielnica obojętna. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 9920g.

Nieruchomości

Dnią 16 maja 1956 r. 
zaginęła w Urzędzie Pocz­
towym — Paczkami Po­
znań I przy ul. 23 Lutego 
pieczątka urzędowa nastę 
pującej treści:
Zespół Magazynów nr J8 

Poznań
Skrytka pocztowa Poznań 
I nr 226. Konto N. B. P. 

III O M 1220-6-333.

Pieczątkę powyższą u- 
niewaźnia się i przestrze- 
ga przed możliwością nad 
użyć. K1882

Dnia 4 czerwca 1956 
zmarł w 77 roku życia, o- 
patrzony Sakramentami 
św., nasz najdroższy oj­
ciec, teść i dziadek, śp.

Walenty

Stachowiak
Pogrzeb odbędzie się w 

czwartek 7 bm. o godz. 11 
z kaplicy cmentarnej Bo­
żego Ciała na Dębcu.

W smutku pogrążone 
rodzina

tOO58g

Parcele, dninki wille kamie 
nice kupno sprzedaż zała­
twia solidnie „Union" Po­
znań Nowowiejskiego 9.

9416g
w Ostrowie Wlkp. sprzedam 
zaraz parcele 2 500 m*. po­
łożona przy ulicy. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 19789p.___________

Parcele uzbrojona. 9ÓO ms, 
ze szlachetnymi drzewami o- 
wocowymi. altaną (Jeżyce), 
blisko tramwaju 55 000 zł. 
1000 m’ uzbrojoną (ulica Wio 
senna) 50 000 zł. 1000 m5 o- 
ołotowana uzbrojona (Osiedle 
Warszawskie) 32 000 zr. 1000 
m'-' częściowo opiniowana (Sta 
rołęka) 15 000 zł sprzedam. 
Nowak Poznań, Czerwonej 
Armii 26. M60g

Zgubione zegarek damski (ul. 
Środka trolejbus, Garbary). 
Znalazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Poznań. To­
mickiego 17 tn. 6 tel. 842-22
___________ 1000 lg
Zgubiono bransoletkę w Parku 
Kasprzaka dnia 30 maja. Ucz. 
ciwego znalazcę, wynagrodzę. 
Józef Biskup. Poznań Snia- 
deckich 21 m. 10, 9876g

Dnia 29 maja 1956 około, 
godz, 11.30 przed Nowym Ra­
tuszem skradziono motocykl 
marki SHL, nr rejestr. G. L. 
46-59, nr silnika 9864, nr 
ramy 7103. Wszelkie wiado­
mości za wysokim wynagrodzę 
niem proszę kierować: Wale­
rian Franek. Poznań, Drukar­
ska 3 m. 21. lOOOOg

Przy błąkał się wilk. Poznaity 
Górczyóska 3Ib ra. 14. od 
godz. 18. 9976g

Różne
Wypożyczeni porcelanę, szkło 
na zabawy, uroczystości. Po­
znań. Żydowska ^33.__ 8800g

Kuchenki gazowe naprawiam. 
Zwiększam parokrotnie pło­
mień przy równoczesnym 
zmniejszeniu zużycia gazu. 
Warsztat Mechaniki „Terrax*‘. 
Poznań, Kochanowskiego 5.

____ _ __D135g

Kołdry stare przerabiam, no­
we szyję. Gzielowa Poznań, 
Matejki 47 m. 3. 9855g

Parkiety wiórkuję, cyklinuję. 
Poznań tel. 23-08. 9921g

6/o.s WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań ul. Grunwaldzka 19 Telefony: 
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Biuro Ogłoszeń- Poznań ni Świerczewskiego nr 3 
tel. 624-59, czynne od godz 8—16 30 w soboty do 
godz. 14 30. Ża dział ogłoszeń redakcja nie odpo 
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znaniu. K—7—1054



Pożar!... 'Pożar!...
\A/ niedzielę tamąuguro- 
’ ’ wany został w całym 

kraju Tydzień Straży Po­
żarnych.

Upalny okres, a wraź »

i
 nim susze, stają, się powo­
dem wielu pożarów. Nokłada 
to na członków straży po- 

' żarnych wiele obowiązków, 
\ wymaga szybkiego i spraw­

nego działania.
Egzaminem sprawności 

były ostatnie zawody trzech,

A komitet blokowy

oddziałów zawodowych stra­
ży pożarnych z Poznania.

Do gaszenia materiałów i 
płynów łatwopalnych nie 
zawsze wystarczy woda. Je­
den ze strażaków „uzbrojo­
ny'* jest w specjalną gaśni- > 
cę, którą nosi na plecach. W ‘ 
połączeniu z wodą gaśnica 1 
wydziela specjalny płyn, 
który szybko powoduje uga- | 
szenie nawet palącej się f 
benzyny (zdjęcie u góry).

Nie zawsze można dojść I 
da ognia z drabin przy sta- I 
wionych do ścian płonącego } 
domu, konieczna jest rów- 
nież ruchoma drabina samo- / 
chodowa. Nim podłączone 1 
zostaną węże do kranów z ; 
wodą, jeden ze strażaków t 
wspina się już na drabinę i ź 
wkrótce strumieniem wody ; 
zlokalizuje pożar (zdjęcie 
obak).

Z samochodu biegiem wy­
padli strażacy, każdy z nich 
ona wyznaczone zadanie. B’ 
przeciągu dwóch minut 
wdrapali się na trzecie pię­
tro, skąd jeden wężem po­
lewa wodą „źródło ognia** z 
okna, drugi — z przystawio­
nej do ściany drabiny Jed­
nocześnie inni strażacy za­
jęli się ratowaniem ludzi z 
„płonącego'* domu (zdjęcie 
u dołu). specjalnym wor­
ku spuszczono ich z zagro­
żonego piętra na ziemię, 
gdzie wylądowali szczęśliwie 
na rękach strażaków. (v)

Fot. (3) K Przychodzki

Świetlica w Słocinie pod Grodziskiem już niejednokrot­
nie dawała dowód swej żywotności. Dzięki dużemu do­
świadczeniu kierownika, znanego działacza kulturalnego 
B. Gorzełannego, udaje się stosować tu najróżniejsze formy 
pracy kulturalno-oświatowej. W ostatnią niedzielę mie­
szkańcy Słocina mieli znów okazję przekonać się o tym. 
Dzień Dziecka, zakończenie Dni Oświaty, Książki i Prasy, 
spotkanie z dziennikarzem — oto treść pożytecznego wie­
czoru, który na pewno w „książce pamiątkowej4* świetlicy 
słocińskiej odnotowany będzie jako wydarzenie.

łocin chwali się wysokim prelegenta świadczyły o du­
żym głodzie wiadomości z 
tej dziedziny. Dobrze się 
więc stało, że spotkanie z 
dziennikarzem można było 
wykorzystać do nawiązania 
bezpośredniego kontaktu z 
czytelnikami.

Zakończenie Oni Oświaty u- 
świetniły występy dzieci szkol­
nych pod kierunkiem nauczy­
ciela Wiktora Turkowskiego, 
które zaprezentowały kilka 
związanych z Dniem Dziecka 
inscenizacji, wierszy, piosenek 
i tańców. Dzieci obdarowane 
zostały książkami.

Wystąpił też istniejący przy 
słocińskiej świetlicy zespół 
mandolinistów—rodziny Bo­
rowiczów (ojciec, matka 1 
trzy córki). Wieczór zakoń­
czył sie zabawą taneczną.

(jm)

s stanem czytelnictwa.
Czyta nie tyiko młodzież; czy­
tają starsi. 78-letnia Mar- 
cjanna Nowinkowa ilością 
przeczytanych pozycji prze­
ścignęła wszystkich we wsi.
W czasie niedzielnej uroczy­
stości wręczono jej dyplom 
pamiątkowy. Wyróżnieni zo­
stali w ten sposób również 
Eugenia, Jurga, Janina Ku­
charczyk oraz znany miłoś­
nik twórczości Mickiewicza —
Alfons Lechman.

Ale nie tylko książka od­
grywa dużą rolę w życiu mie­
szkańców Śłocina. Wystarczy 
zajrzeć do pierwszego lepsze­
go domu, by znaleźć w nim 
gazetę codzienną (nierzadko 
dwie), pismo fachowe czy ty­
godnik ilustrowany. Wysoki 
stan czytelnictwa prasy świad 
czy o wzroście życia kultural 
nego chłopów gromady. Z du­
żym też zainteresowaniem U- 
czestników niedzielnego wie­
czoru spotkała się pogadan­
ka przedstawiciela redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego** na 
temat prasy polskiej i tech­
niki wydawania pisma. Pyta­
nia padające pod adresem

Dyskusja
jakich nam potrzeba

Ostatnio odbyło się poszerzone 
plenum Komitetu Powiatowego 
Frontu Narodowego we Wrześni — 
które omówiło szczegółowo VIII 
sesję Sejmu PRL i VIII sesję 
WRN. W obszernej dyskusji zabra 
ło głos 18 osób, które poruszyły 
cały szereg palących zagadnień. —
M. in. radna WKN — tow. Niedziel 
ska omówiła pracę kobiet w ra­
mach Frontu Narodowego oraz
sprawę walki z alkoholizmem. Do deprawowane

spi...
Mieszkańcy bloku nr 26 przy 

ul. Armii Cżerwonej we Wrze­
śni mają niemało kłopotów: 
bałagan na strychu, pralnię 
zalewaną przez nieczystości 
wydobywające si.ę z nieszczel­
nej rury kanalizacyjnej, brak 
zabezpieczenia przy studzien­
kach. Do jednej z nich wpadł 
niedawno trzyletni Adam Mu­
larczyk i tak się poturbował, 
że trzeba było wzywać pogoto­
wie.

Czy komitet blokowy i admi­
nistrator nie dostrzegają tćgo?

Kto ma fotografią
Marii Radziejowskiei?

Profesor Uniwersytetu Warszaw 
akięgo — dr Julian Krzyżanowski 
poszukuje fotografii Marii Radzie 
jowskiej, która przebywała w Wą­
growcu w latach 1899—1910, Współ? 
pracowała ona z robotniczą prasą 
na Śląsku. Zmarła w 1012 r. w Sro 
cizie.

Fotografia Marii Radziejowskiej 
potrzebna jest do celów nauko­
wych. toteż prosimy tych, którzy 
ją posiadają, o przekazanie zdję­
cia prof. Liceum Ogólnokształcące 
go w Wągrowcu — Janowi Miśko- 
wiakowL

(Kdw)

„„„„ry" ojciec...
Przykra rodzinna sprawa: 

kaliszanin Władysław P. wy­
puszczony z więzienia wraca 
do domu, gdzie go oczekuje 
troje dzieci i żona; jest ona 
chora na nerwy i wkrótce 
potem wyjeżdża do Zakładu 
w Dziekance. Korzystając z 
nieobecności żony P. rozpija 
się. Mało tego — wprowadza 
do swego mieszkania nieja­
kiego Markowicza, z którym 
do spółki na oczach dzieci 
„organizuje popijawy" oczy­
wiście w towarzystwie podej­
rzanych kobiet. Czym to się 
kończy? Dzieci chodzą za­
niedbane, głodne i co gorsze 

są moralnie.
Tego stanu rzeczy nie wolno 
było dłużej tolerować. Spra-

magała się ona również smacznego 
zwiększenia funduszu na kapital­
ne remonty budynków mieszkał- .
nych. Radny Jachiinczyk poruszył Wą opuszczonych dzieci zaję-
sprawę budowy now’ej szkoły pod­
stawowej we Wrześni. Dyskutowa­
no szaserze i otwarcie.

(mz)

Skutki zabawy 
zapałkami

Braciom: Jurkowi 1 Władkowi 
Stempniakom z Kępna i ich kole­
dze — Romkowi Gruszce zachcia- 
ła sie pieczonych ziemniaków; ma 
jąc więc w zanadrzu zapałki, przy­
stąpili ochoczo do dzieła. W drew­
nianej altanie znajdowała się sło­
ma w wystarczającej ilości, żeby 
upiec ziemniaki i... wywołać po­
żar. Zamknięty w płomieniach 8- 
łetnl Władek, nie inógł wydostać 
się na zewnątrz i zginał w ogniu.

Ten wypadek winien być ostrze­
żeniem dla lekkomyślnych rodzi­
ców. pozostawiających dzieci bez 
opieki. (ui)

ła się Rada Miejscowa przy 
MHM, gdzie jest zatrudniona 
żona Władysława P. Wystą­
piono do sądu z wnioskiem o 
ograniczenie władzy rodzi­
cielskiej Władysława P. Sąd 
uczynił temu wnioskowi za­
dość. Opiekę nad dziećmi bę­
dą sprawować osoby, cieszące 
się dobrą reputacją wśród 
społeczeństwa, (m)

Na zawodach modeli

Poznań - Kiekrz - Kobylnica

KALISZ: Wolność (nieczyn­
ne), Stylowe „Kłamstwo Judy-l

Jty“; OSTRO W: Przodownik — ( 
„Wesoły chłopak", Słońce —( 
^„Poufne wiadomości"; GNIF.Z-^ 

FNO: Polonia (remont), sala za-| 
(fstępeza — „Fort Eureka". Lech .

„Cień"; LESZNO: Sporto- 
^wiee — „Cień"

Radio
i 
ł 
ł

PROGRAM I 
Fala 1.322 m 

15.25 — program dnia. 15.30 —1 
aud. szkolna dla dzieci star-l

Po raz
na szosach

Kiedy 20 krajowych drużyn (sku 
piających z wyjątkiem 5 naszych 
reprezentantów naIXWP, „kwiat" 
polskiego kolarstwa), walczy na 
szosach Warmii i Mazur z zespo­
łem Belgijskiej Ligi Kolarskiej — 
nie od rzeczy będzie przypomnieć 
naszym Czytelnikom kilka szczegó 
łów z historii Wyścigu DWM.

Z każdym rokiem impreza ta cis 
szy eię coraz większą popularno­
ścią 1 dziś, poza: „Tour de Polog- 
ne“ i Wyścigiem Dookoła Wielko­
polski, nie ma sobie równych 
wśród ogólnopolskich zawodów szo 
sowych. O tym, że posiada ona po­
ważny ciężar gatunkowy, świad­
czy zaliczenie DWM do kalendarzy 
ka Międzynarodowej Federacji Ko 
larsklej (UCI).

Inicjatorami Wyścigu po szo­
sach Warmii i Mazur byli w 1952 
roku entuzjaści kolarstwa z redak­
cji „Głosu Olsztyńskiego" i miej­
scowego WKKF-u. Cel tej impre­
zy, to nie tylko popularyzacja ko­
larstwa w województwach, stano­
wiących białą plamę na mapach 
ośrodków sportowych, ale również 
zwrócenie uwagi na piękno i tra­
dycje tych ziem oraz osiągnięcia 
ich mieszkańców.

Znaczenie sportowe DWM? Wy­
starczy powiedzieć, że tu właśnie 
zdobywali reprezentacyjne ostrogi 
tacy zawodnicy, jak: Wiśniewski, 
Bugalskl i Kowalski — a więc ko­
larze, którzy w ostatnim WP byli 
autorami wielu przyjemnych nie­
spodzianek.

I DWM, rozegrany na trasie, li­
czącej 1.180 km, zakończył się zwy­
cięstwem Wójcika i drużyny 
CWKS-u. II wyścig (1.170 km) — 
przyniósł sukces Staszkowi Króla­
kowi i zespołowi Wojskowych. Po 
dobnie działo się w 1954 roku, na­
tomiast w IV DWM triumfowali: 
reprezentant Gwardii — Klabiński 
i zespół CRZZ.

Tegoroczny wyścig, po raz pierw 
szy rozgrywany w konkurencji

międzynarodowej, nabrał żyw 
szych rumieńców właśnie dzięki 
udziałowi Belgów. Ich generalny 
sukces nS I etapie można porów, 
nać tylko z „włoskim" etapem 
Dookoła Warszawy w IX WP, kie. 
dy to Dino Broni i jego koledzy 
bezapelacyjnie wywalczyli pałnf, 
pierwszeństwa.

Ale do mety jeszcze daleko, Do- 
piero 10 czerwca br. w Olsztyny 
zobaczymy, czy Belgom uda się pa 
konać koalicję polskich kolarzy.

Lekkoatleci Norwegii
już w Warszawie

W biurze organizacyjnym 
mi ędzy narodowy eh zawodów 
lekkoatletycznych o Memoriał 
J. Kusocińskiego panuje oży­
wiony ruch.. Wczoraj przyle­
ciała pierwsza ekipa zagranicz­
na — zawodnicy Norwegii ze 
znanym oszczepnikiem Dauiel- 
senem na czele. Dzisiaj spo­
dziewane jest przybycie zawod­
ników Turcji, a największe na­
silenie przyjazdu zagranicz­
nych gości spodziewane jest we 
czwartek 7 bm. IV piątek 8 bm. 
przylatują Włosi, a wśród nich 
doskonały dyskobol Cónsolini. 
Wszyscy uczestnicy Memoriału 
zakwaterowani zostaną w ho­
telu Polonia.

W dalszym ciągu niewyjaś­
niona jest sprawa startu Sidły. 
Wprawdzie, jak twierdzą dzia­
łacze sekcji lekkoatletycznej 
GKKF, Sidło nie ma poważnej 
kontuzji i podobn-o nawet tre­
nował podczas pobytu w Gdań­
sku, ale czy będzie startować w 
Memoriale — jeszcze nie wia­
domo.

o krok od Sigi
Hokeiści średzkiego Kolejarza 

zakończyli pierwszą rundę rozgry- 
wek o wejście do ligi. W 8 spot, 
kaniach zdobyli 16 punktów 1 sto. 
sunek bramek 21:3. Nie przegraj 
żadnego meczu i uchodzą za na), 
poważniejszego kandydata do aa, 
szej ekstraklasy.

Sredzcy hokeiści w ostatnim me, 
czu pierwszej serii zwyciężyli swe, 
go imiennika z Poznania, zmusza, 
jąc reprezentacyjnego bramkarza 
Polski Wojdy laka dwukrotnie do 
kapitulacji.

Drugim kandydatem do ligi obok 
Kolejarza — Środa jest jedenasto, 
ka toruńskiego Pomorzanina, (ją

W
W Griinau pod Berlinem odbyły 

się międzynarodowe regaty moto­
rowodne z udziałem reprezentan­
tów Polski, Anglii, Holandii, 
Szwecji, NRF i NRD.

Debiut polskich motorowodnla- 
ków w NRD wypad! bardzo do­
brze. W klasie 350 ccm reprezen­
tant polski Dzierżawski zajął dru­
gie miejsce za Holendrem van 
der Werffem. Polak pokonał m. 
in. mistrza Europy Fischera 
(NRF). Dwaj pozostali zawodnicy 
polscy startujący w tej klasie za­
jęli: Wiśniewski — czwarte, a T, 
Chybowski — piąte miejsce. W 
klasie 250 ccm, w której triumfo­
wał Ritz Polak Zanto zajął czwar­
te miejsce, a Koozko piąte. .

i

Stefania Woytowicz
w Ostrowie,
Lesznie i Kaliszu

ił czerwca br. w Kaliszu, 9 VI w 
Ostrowie i 10 VI w Lesznie wystą­
pi, po po’wrocie z torunee arty­
stycznego po Związku Radzieckim 
1 Austrii, laureatka Międzynaro­
dowego Konkursu w Pradze — Sie 
tania Woytowicz. W jej wykona­
niu usłyszymy najpiękniejsze pie­
śni kompozytorów klasycznych i 
romantycznych. Solistce akompa­
niować będzie Wanda Klimowicz.

Bilety w cenie od 4,— do 9.— zł 
nabywać można w „Orbisie" oraz 
w kasie przed salą koncertową na 
godzinę przed rozpoczęciem reci­
talu. Zakłady pracy na zbiorowe 
zamówienia otrzymują bilety po 
cenach ulgowych.

Z małej iskierki 
powstaje w lesie 

MORZE PŁOMIENI 
Pożar to największy wróg 

lasu! /
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Poznań, Kobylnica i Kiekrz 
byłv ostatnio miejscami atrak­
cyjnych zawodów modeli lata­
jących i pływających, oigani- 
zowanych celem wyłonienia 
reprezentacji na mistrzowstwa 
ogólnopolskie

Na lotnisku w Kobylnicy i 
boisku startowym przy uł. 
Marcelińskiej w Poznaniu sta­
nęło 36 zawodników z 6 mode­
larni LPŻ: Poznań, Leszno, O- 
strów, Kalisz, Kościan i Wrześ­
nia. Zawody rozegrane zostały 
w pięciu kategoriach: szybow­
ców, modeli z napędem gumo­
wym (gumówek), silnikowych 
(wolnolatających), akrobacyj- 
nych na uwięzi i szybkościo­
wych na uwięzi.

Poziom zawodów był dobry. W 
poszczególnych kategoriach trzy 
pierwsze miejsca uzyskały cnbdele: 
szybowce — Sylwestra Kujawy 
(Poznań), Tadeusza Przygody (O- 
strów) i Zdzisława Sieranta (Po­
znań); gumówkl — Jana Burego 
(Poznań), Zbisława Swornowskiego 
(Poznań) i Krzysztofa Hassnego 
(Leszno); silnilfowe — J. Burego. 
Leonarda Kieipała (Września) i 
Z. Sieranta; akrobacyjne — S 
Kujawy, Bolesława Grodziskiego 
(Września) i Andrzeja Cichego 
(Poznań); szybkościowe — Zbisła­
wa Swornowskiego, który uzyskał 
szybkość 135 km/godz

W wyniku eliminacji do udziału 
w 1 Ogólnopolskich Mistrzostwach

Modeli Latających zakwalifikowa­
ły się modele: Burego, Grodziskie­
go, Kujawy, Sieranta i Swornow- 
skiepo.

Wojewódzkie Zawody Modeli 
Pływających na Jeziorze Kiep­
skim zgromadziły na starcie 
modele 28 uczestników z mo­
delarni poznańskiej, która za­
jęła w ub. roku pierwsze miej­
sce w regatach ogólnopolskich 
oraz z modelarni leszczyńskiej, 
ostrowskiej, pilskiej i skalmie- 
rzyckiej. Rozgrywki odbywały 
się w klasach modeli żaglowych 
(kategoria ,4aś“ i „Brzdąc"), 
„X" — dowolnej. „M“ — mię­
dzynarodowej, silnikowej (śliz­
gi śrubowe i śmigłowe). Brały 
w nich udział także misternie 
wykonane miniatury wielkich 
statków z napędem silnikowym.

W klasyfikacji ogólnej juniorów 
uzyskano następujące wyniki. 
Longin Zeberski (Poznań) — 16 
pkt , Jerzy Dworek (Poznan) /— 
15 pkt. i Romuald Albreeht (Po­
znań) — 13 pkt., w klasyfikacji se­
niorów: Czesław Dworek (Po­
znań) — 16 pkt., Włodzimierz Mar­
cinkowski (Poznań)- 7 pkt. i Jan 
Kosmala (Skalmierzyce) — 6,5 pkt. 
Ogólna punktacja poszczególnych 
modelami wypadła następująco: 
Poznań — 91 pkt.. Pila — 25 pkt., 
Ostrów — 19,1 pkt. i Leszno — 
12 pkt. (V)

F szych, 16.05 — pieśni w wyk. 1.1 
r Bator, 16.20 — muz. rozrywk., ( 
F 16.45 — „O słuszną politykę sku^

pu", aud. F. Jaworskiego, 17 —1 
^Franek: Psyche, poem. symf., ( 
^17.20 — muzyka, 17.30 — muz. 
i rozrywkowa, 18 — rozmowy 
. eksporcie. 18.20 — przegląd wy-’ 
zdarzeń kult, zagranicą, 18.50 —1 
\ koncert życzeń, 20.30 — aud. i 
e dla wsi, 20.40 — „Gawędy o mu 1 
rzyce", aud. słowno-muzyczna,
F 21.10 — koncert chopinowski w 
>wyk. Wł. Kędry, 21.40 — aud. 
iliteracka, 22 — muzyka tan. 
ś Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30, 
116. 20 i 23. ,

Koszykarze Kolejarza
wyeliminowani 
z Pucharu Polski

Zupełnie nieoczekiwanie koszy­
karze poznańskiego Kolejarza, 
którzy w rozgrywkach ligowych 
zajęli III miejsce, doznali w Kra­
kowie porażki ze Spartą — Wawel 
53:57 i tym samym zostali wyeli­
minowani z dalszych rozgrywek o 
Puchar Polski. Na usprawiedliwie­
nie Kolejarzy trzeba dodać, że 
kilku zawodników czuło w koś­
ciach trudy tournee po Francji, a 
ponadto w drużynie poznańskiej 
zabrakło przebywających na obo­
zie wojskowym — Haglauera i 
Młynarczyka.

Wynik jednak idzie w świat...

Mistrzostwa
iefckoatlstKzrce
w Krotoszynie

W Krotoszynie odbyły się powia 
towe mistrzostwa drużynowe w 
lekkiej atletyce.

A oto ostateczne wyniki zawo­
dów: .

1) SKS (Znicz) — 8.084 pkt., 2) 
SKS (Spartak) — 7.878, 3) Zryw 
(Zduny) — 7.598, 4) Zryw (Kroto­
szyn) — 6.462, 5) Sparta (Kroto­
szyn) — 4.330, 6) Zryw TCB — 3.11^, 
7) LZS — 2.586, 8) Stal — 1.909, 9) 
Start — 1.284 pkt.

Na wyróżnienie zasługuje SKS 
(Znicz) przy Liceum Pedagogicz­
nym, SKS (Spartak) przy Liceum 
Ogólnokształcącym w Krotoszynie 
i SKS (Zryw) przy Technikum 
Drzewnym w Zdunach. Młodzież 
tych szkół wykazuje dużo aktyw­
ności i zapału. Sparta i Stal za­
wiodły pod względem ilościowej 
obsady poszczególnych konkuren­
cji.

Ogólnie należy stwierdzić, że lek 
koatletyka w Krotoszynie powoli 
nabiera rozmachu.

(fk)

An mnraitiesie
Moście

Dworeowym lepi się do stóp przechodniów.

4—

Rys. H. Derwich
Powoli, powoli: — Po kolei każdego oderwiemy od ziemi!...

Zwycięzcą II Kolarskiego Wyś«i* 
gu Przyjaźni Bułgarsko-Rumuń- 
skiej na trasie Sofia—Bukareszt 
został reprezentant Bułgarii -* 
KoceW, uzyskując łączny cza® * 
czterech etapach (675 km) — 
19:54.08. Drogie miejsce zajął Moi' 
ceanu (Rumunia) 19:55.54.

*
Rozegrane w Pradze międzypań­

stwowe spotkanie w kolarstwie to­
rowym CSR — Austria zakończyło 
się zwycięstwem CSR 8:7. Odbyły 
się jedynie konkurencje sprinter- 
skie.

W meczu koszykówki meżczyt® 
Rumunia pokonała Włochy 
(30:31).

Wynikiem 2746 pkt. ustanowił 
Janecek rekord CSR w lekkoatle­
tycznym trójboju krótkiodystainso- 
wym. Na poszczególnych dystan­
sach Janecek uzyskał — 60 m 
6,9; 100 m 10.7; 200 m 21 7.

*
CzechosłOwaczka Fikotova uzy­

skała w dysku 47.95. Wynik ten 
daje Fikotovej szóste miejsce n* 
tegorocznej liścia światowej dy­
sku kobiet.


